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Śpiew historyczny 


o Każmierzu Wielkim, 


(z Tygodnika Warszawskiego.) 


W aa wdzięczności i wesela, 
Śpiewaymy chwałę Monarchy, 


Praw ludzkości przyiaciela, 


Tego Królów Patryiarchy. 


On w pierwiastkach Panowania 
= Wsławia broń swą niezwałczoną, 

Kray od napaści zasłania 

I podbiia Ruś czerwona. 
Ale dla wielkiego Męża; 

Jakim świat uznał Każmierza , 
Niewystarcza blask oręża 

Į smutna chwała rycerza. 


Zawiesiwwszy laury krwawe, 

Czynnym być zaczął w pokoiuę' 
ł swietnieysza zyskał sławę, 

Niźli przez zwycięztwa w boiu. 
Na wielkiey Wislichiéy Radzie, 

Godzi nmysły niechętne, ` 
Dawnym błędom koniec kładzie 

I prawa pisze pamiętne. ` 


Władzę rzadowey opieki 
Na wszystkie rozciągnał stany , 
I słusznie przez późne wieki 
Królem kmiotków iest nazwany. 


Chlubna cnot iego zapłata, 
"Wyższa nad wszysthie zaszezyty , 
Nad wieniec zwycięzcy świata, 
Ludów uciskien zdobyty. 
Nietylko Kaźmierz się wsławił 
Przez ustawy wiekopomne. 
Grody i światynie stawił, . 
I mury wznosił niezłomne. 
Gruzy tyłko ogladamy, 
„Gdzie zamki i wieże stały 
Wala się wysokie bramy, 
© Smutne szczątki dawney chwały l 


Na owey uczcie w Krakowie, 
Kiedy zasiedli do stołu 
Cesarz iinni Królowie, r 
"Wierzynek siedział pospołu, 
Królom rozdawał ofiary 
Miasta mieszkaniec bogaty, 
I iego wspaniałe dary ` 
Cumiły same 'Maiestaty. 


Tak na zaszczyt swego rodu, 

Ostatni potomek Piasta, 

Podniósł handel, dźwignał miasta,_ 
I zyskał wdzięczność Narodu. 


Zu m a 


Czyli odkrycie kory łeczącey go- 
(rączkę, tak zwaney Chiny ( Cortexs 
peruvianus.) 


(przez Hraóbine Geniis. ) 
Około środka wieku siedmnastego trwa- 


‘fo jeszcze w zupełney mocy zaiatrzenie In- 


dyianów przeciwko Hiszpauóm ; wierne. tra- 
dycyie zachowywały między temi uciemiężo- 
nemi i zdeptanemi Ludami straszliwa pamięć 
okrucieństw ich zwycięzców. Były one uiatz- 
mione, ale nie pokonane. Hiszpanie zdoby* 


„M tylko niewolników i panowali szczególnie 


przez postrach. Około owego czasu ięden 
z Wice - Królów , sroższy nad wszystkich da- 
wnieyszych, zapędzał się do ostatniego ste- 
pnia w:bezwładney a potaiemney. nienawi- 
ści swoiey. Jego Sekretarz, surowy wyko- 
nawca dowolności Pana, nienasyconym był w 
łakomstwie. Indyianie nienawidzili gó ieszcze 
bardziey nad iego Pana. Umarł ón nagłe, 
a straszliwe znaki, które się na ciele iege 
po śmierci pokazały, nie kazały wątpić , że 
etrutym był przez Indyianów. Dochodzono 
zbrodniarzy, ale żadnego śladu znależć nie ' 
zdołano. Wypadek ten uderzał w oczy nie- 
zmiernie, albowiem nie pierwsza to była 
zbrodnin tego rodzaiu między lIndyianami. 
Wiadomo było, że znali iadowite trneizny, 
i nie raz przekonano ich o używanie taho- 
wych; lecz ani tortury ani smierć sama nie 
zdołały wydrzeć im ich taiejanicy. © 
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Tymczasem został Wice- Król odwoła- 
nym, a Dwór Hiszpański mianował następca 
iego Hrabiego Cinchona. Hrabia ten, bę- 
dacy w naylepszċy porze wieku swoiego, ob- 
darzony wszystkiemi przyiniotami godnemi ko- 
ehania, i wszystkiemi cnotami, które go miłym 
uczynić i serca pozyskiwać mu mogły, miat 
misda, piękna małżonkę, którą serdecznie ko- 
chaiac, nayczulszey doznawał wzaiemności. 
Hrabina pragnęła towarzyszyć małżonkowi 
swoiemu, który lękaiac się, by. nie doznała 
zdrady i nienawiści Indyianów , pomimo tro- 
sek, które mu sama mysl rozłączenia się z nią 
zadawała , pragnął, aby została się w Hisz- 
pdnii. Hrabina krzepła z przestrachu , po- 
myśliwszy na to, że iey małżonek wystawio- 
nym był na wszelkie piekielne spiski zemsty 
i nienawiści. Udowodnione czyny, osobliwie 
zas nader przesądne opowiadania ostatniego 
Wice- Króla, wystawiały wszystkich Indyia- 
nów, iako haniebnych niewolników, posłu- 
sznych na pozór, a nawet i niby to wiernie 
przywiazanych, a przecież gotewych w skry- 
tości. do nayczarnieyszóy zdrady. Rozpo- 
wiadano niepodobne do wiary rzeczy o nad- 
zwyczayney subtelności trucizńy -w owych 
okolicach; a w tem nie przesadzano. Strach, 
którym te opowiadania przerażały Hrabinę, 
zniewałał ia tem bardziey do towarzyszenia 
Wice - Królowi,-by mogła strzedz go wszel- 
ką lękliwa przezornościa, i całą czuynością 
żony kochaiacey. Wzięła z sobą kilka Hisz- 
. panek, któreby w Limie Dwór iey składały. 
W liczbie tych znaydowała się nayścisieysza 
igy przyiaciołka od lat dziecinnych. Be- 
atrix (tak się nazywała) była tylko o kil- 
ka lat starsza od Wice - Królowey, lecz iey 
przychylność dą nićy była tak czułą, że ró- 
wnała się miłości matki. Łożyła ona wszyst- 
ko na to, aby zniewolić Hrabinę do zosta- 
nia się w Madrycie; lecz widzać niewzru- 
szane iey postanowienie, oświadczyła się, że 
iey towarzyszyć będzie, 

Indyianie, kontenci z pozbycia się prze- 
szłege Wice-Króla, nie lepity przecież sprzy- 
iali następcy iego ; był on Hiszpanem, a za- 
tèm nie spodziewali się po nim niczego , 
iah tylko niesprawiedliwości, łakomstwa, i 
okrucieństwa. Na próżno malowano im Hra- 
biego, iako ezłowieka łagodnego , Indzkiege 
i sprawiedliwego; zawsze Oni to tylko po- 
wtarzali u siebie, że on iest lliszpa- 
nem...:: a słowo to w ich ustach, wyrażało 
wszystko, co tylka nienawiść naydzielniey 
wyrazić zdoła. Religiia nie łagodziła ieszcze 
gorszhiey pamięci na krzywdy poniesione, po- 


mad 


nieważ za bardzo zaniedbywano obznaioinić- 
ich z wzniosła iėy moralnością, ; oprzestaiąc 
szczególnie na tów, żeby zachowywali nie- 
Które obrządki powierzchowne.  Zostawali 
przeto wciąż ieszeze przy znacznóy części 
swoich zabobonów, i uawnego bałwochwał- 
stwa swoiego. 

Od czasu zawoiowania Ameryki, Indy- 
ianie wpośród 1ędzy .swoićy wykonywali ta- 
ienna zemstę, htórey nie przenikał żaden z 
Hiszpanów ; przymuszono ich do oddania cie- 
miężycielom swoim wszystkiego złota i wszyst- 
kich dyiamentów nowego świata, lecz oni 
ukrywali przed nimi skarby nierównie- ko- 
sztownieysze i pożytecznieysze dla rodu ludz- 
kiego. Zostawiwszy im wszystkie zbytki przy. - 
rodzenia, zachowywali wyłącznie dla siebie 
tylko samych prawdziwe dobrodzieystwa iego. 
Oni tylko sami wiedzieli o dzielnych *i cu- 
downych lekarstwach przeciwko trueiznom, 
które to lekarstwa Opatrzne przyrodzenie, czy- 
li raczey sama Opatrzność zaszczepiła w ich 
ziemi, aby służyły na ratunek przeciwko nad- 
zwyczaynyin nieszczęściom. Sami tylku Indy- 
ianie znali podziwienia godne przymioty zba- 
wiennćy kory gorączhowey , a przez uroczy- 
sty i wiernie dochowywany związek, przez 
naystraszliwsze i często ponawiane przysięgi, 
obowinzywali się wszyscy, nie wyiawić nigdy 
ważnych tych tajemnic ciemiężycielom swo- 
11m. 

W pośród srogości niewoli, lndyianie 
utrzymywali między soba zawsze pewny gatu- 
nek Rządu wewnętrznego, i wybierali sobie 
Naczelnika, do którego skrytych czynności 
należało , aby ich w. pewnych czasach zgro- 
madzał podczas nocy, celem ponawiania przy- 
sięgi, a czasem też i celem wyznaczania ofia- 
ry śmierci z liczby ich nieprzyiaciółt. Indyia- 
nie mieszkaiący po miasteczkach, wolnieyszy- 
mi będac do owych, których przyniewalanę 
do służby pałacowey przy Wice - Królach, lub 
nżywano do robot publicznych, nie zanie- 
dbywali nigdy tych zgromadzeń nocnych, od- 
prawianych po gorach i pustyniach, do htó- 
rych takiemi doyśdź można było drogami, 
iakie Kuropeyczykom 'zdawałyby się niedo- 
siępnemi. Dla nich zaś były te pustynie 
chociaż nie Kraiem szczęśliwym wolności, ie- 
dnakże przynaymnićy iedynem schronieniem 
przed tyraniia: Taiemnym ich Naczelnikiem 
(mieli oni ich więcey ), był podówczas Xi- 
meo. Serce iegó z matury wielkie i szlache- 
tne, lecz nieszczęściami i szczególnieyszemi 
niesprawiedliwościami roziątrzone , od dawną 
zamknięte było wszelkim łagodnym i delikat- 


nym uczuciom. Moena nienawiść, Żadnemi 
zasauami w granicach nie trzymana , wzrasta- 
iac codziennie, nozyniła go nakoniec dzikim 
i okrutnym. Ależ haniebna i tchórzowska 
zbrodnia zadawania trucizny,“ sprzeciwiała 
się charakterowi iego; nigdy on nie używał 
tego straszliwego sposobu zemsty, zakazywał 
go nawet towarzyszom nieszczęścia swoiego, A 
zbrodnie tego rodzaiu nigdy niepochwalał. 
Ximeo był oycein, i miał iedynego syna 
imienien Mirwana, którego czule kochał, 
i w którego przelał część nienawiści swoiey 
przeciwko Hiszpanom. Mirwan, młodzie- 
niec piękny i szlachetny, od lat trzech oże- 
niony był z Zu mą, naypięknieysza Indyian- 
ką w całey okolicy Limanskiey. Zuma, ró- 
wnie łagodna iah czuła i piękna, stanowiła 
szczęśliwość małżonka swoiego, nie Żyjąc iak 
tylko dla niego i dla dwuletniego dziecięcia, 
owocu ich małżenstwa. 
Azan, inny Naczelnik, był po Kim e- 
onie owym, którego Indyianie naybardziey 
poważali. Azan Bł okrutnym i zapalczywym, 
'a żadna przyrodzona cnota nie łagodźiła wście- 
kłości, która om zawsze oddychał. Obadwa 
ci Naczelnicy mniemali się bydź wysokiego 
roda, i chlubili się pochodzeniem z Królew- 
skicy krwi Inkasów. 
Na kilka dni przed przybyciem nowego 
Wice - Króla zwołał Kimeo na nec nadcho- 
dzącą, zgromadzenie na wzgórku drzewiny 
zdrowia, (tak nazywali drzewo, rodzące korę 
goraczhową). Skoro zgromadzili się wszyscy, 
rzekł do nich: „Przyiaciele, nowy tyran pa» 
nować będzie nad nami, ponowmy prze- 
to przysięgę sprawiedliwey zemsty!... Ach, 
tylko w pośród ciemności ślubować ią może- 
my! Nieszczęśliwi synowie słońca! do tege 
przyszło iuż z nami, że w ciemnościach no- 
cy ukrywać się musiemy! Ponówmy tu pod 
drzewem zdrowia ową straszliwa przysięgę, 
która nas obowiązuie, abyśmy taiemnic na- 
szych . nigdy nie wyiawiali. , Potem ciagnał 
Ximeo daley, mocnieyszym głosem i tonem 
dobitnieyszym : '* Przysięgamy, że nigdy nie 
wyiawiemy FEuropeyczykom boskich przymie- 
tów tego świętego drzewa, tego iedynego 
dobra, które nam ieszcze pozostaie| Biada 
wiarołomnemn i zdradziechiemu Indyianinowi, 
któryby fałszywemi cnotami , albo boiażnią i 
słabością zwiedziony, odkrył tę taiemnicę oba- 
łiciełom swoich Bogów, swoich Monarchów, 
i Oyczyzny swoićy! Biada łękliwemu, który- 
by ten skarb zdrowia. podarować chciał bar- 
barzyńcom . którzy nam niesłychane męki za- 
dawali, którzy mas uiarzmiaią, a których przod- 
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Drie popalili nasze ówjśtyirie i miasta, po- 
Ja nasze popustoszyli, i hąpali się we krwi 
oyców naszych! Niech sehie zatrzymaią zło- 
to, htóre nam wydarli, a którego przenigdy 
dosyć sytemi bydź nie mogą, to złoto, dla 
którego tak wielkie zbrodnie popełniali; my 
przynaymniey ten dar Nieba zachowaymy wy- 
łacznie dla nas samych | Gdyby: pomiędzy na- 
mi miał kiedy Znaleźć się iakowy zdrayca, te- 
dy przysięgamy, że będziemy go ścigać, i że 
go zniszczemy, chociażby nawet był naszym 
oycem, naszym bratem lub synem. Jeżeliby miał 
żonę, tedy przysięgamy, że prześladować bę- 
dziemy i ią i dzieci iego, gdyby go same nie 
wydały; a gdyby dzieci iego były ieszcze w 
kolebce, tedy ie zgładziemy, aby wygasło zbro- 
dnicze pokolenie iego.... Przyiaciele! skła- 
dacież wszyscy i z głębi sere waszych tę stra- 
szna przysięgę, którey nam rotę zostawili 
przodkowie nasi, a Którą składaliście iuż tyle 
razy?,,... „Tak iest, tak iest!“ zawołali 
iak gdyby z iednych ust, wszyscy Indyianie, 
„wszyscy wyrzekamy przeklęctwo przeciwko 
każdemu , któryby zdradził taiemnicę ; przy- 
sięgamy dochować iey z niewzruszoną wier- 
nościa, a gdyby to bydź musiało, znieść ra- 
czey naystraszliwsze męki, a nawet i śmierć 
sama, aniżeli ia zdradzić... , Pomniycie,, 
rzekł dziki Azan, „pomniycie, że w pierw- 
szych czasach uiarzimienia naszego, kiedy 
tysiace Indyianów do tortur prowadzono, że 
wówczas żaden życia swoiego nie chciał ura- 
tować przez to, żeby miał zdradzić taiemni- 
cę, którey Lud masz iuż przeszło dwóchset lat 
dochowuie!.... Osądźcież, czyliby można 
pomyśleć sobie iahową karę, któraby dostatecz- 
ną była dla zdraycy! Co się mnie tycze, 
przysięgam, że gdyby miedzy nami znalazł 
się kto taki, któryby zdolnym był do takowey 
zbrodni, ten zginie z moiey ręki; a gdyby żo- 
na i dzieci pierś ięgo zasłaniały, tedy ich 
wszystkich zamorduię !*'.... Nie bez zamia- 
ru wyrzeczone były wściekłe te wyrazy, 
Azan nienawidził młodego Mirwana, sy- 
na Ximeona, a to nie tylko dlą tego, że w 
Mirwanie nie upatrywał ieszcze dosyć za- 
iątrzenia przeciwko Hiszpanom, ale szcze- 
gólniey dla tego, że Mirwan, ów czule ko- 
chany małżonek pięknćy Zumy, i oyciec po- 
wabnego dziecięcia, że mówię Mirwan był 
szczęśliwym ; żli bowiem lndzie, będąc zawsze 
nieszczęsliwymi, są zawsze i zazdrośnymi, 
„Azanie, odpewiedziął Mirwan, „mnożua- 
bydż wiernym przyrzeczeniom swoim, nie bę- 
dac przez to okrutnyn; Żaden z nas nie iest 
zdolnym do krzywoprzysięztwa; grożby twoie 
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nie zastraszaią nikogo i są nadaremne ; ale 
„któż nie wie o tém, że ty ani zdraycy ścigać, 
ani też zbrodni karać nie potrzebuiesz, abyś 
był barbarzyńcem. *  Rozgniewany Azan 
chciał odpowiedzieć na to, ale Ximeo nie- 
dopuścił natarczywego sporu, przedstawiając, 
iah bardzo nieostrożna i niebezpieczną było- 
by rzeczą, gdyby to taiemae' nocne 'zgroma- 
dzenie przeciągnęło się dłużćy ; a natychmiast 
rozeszli się wszyscy. ' 

Przymaszeni do ndawania, zachowywali 
Indyianie zawsze zewnętrzny pozor głębohie- 
go uszanowania i podległości dla Hiszpanów. 
Podczas wjazdu Wice - Króla znaydowało się 
przy bramach Limy liczne grono młodych 
Indyianek, maiących w ręku koszyki z hwiata- 
mi. Na czele ich była Zuma, a piękność 
iey, wdzięki, i łagodna mina, sprawiły w Hra- 
biuie tak żywe wrażenie, że w kilka dni po- 
tem żądała iey do liczby owych niewolnice ln- 
dyyskich, które wewnątrz pałacu odbywały służ- 
bę przy Wice-Królowey, Wkrótce powzię- 
ła Hrabina tak serdeczna przyjażń hu Zumie 
że ia wybrała doszczególnieyszych usług przy 
osobie swoiey. Beatrix, przyiaciółka Hra- 
biny, poczytywała ten wybor za bardzo nie- 
ostrożny ; wszystkie bowiein powieści, które 
słyszała o nieszczerości [ndyianów, zaymowa- 
ły moc iey wyobrażni tak dalece, że pomimo 
szłachetnego z natury charaktern swoiego, od- 
dawała się Bażdey trwodze i każdey cezarney 
podeyrzliwości, iahiey tylko ponnra nienfność 
i lękanie się nabawić zdołaia; można ią była 
nniewinniać, nie lękała się bowiem o siebie, 
lecz o przyiaciołkę swoia. Z boleścią zapa- 
trywała się na przylaźh Wiee-Królowey dla 
. iednėy Indyianki, a pohoiowe Damy Wice - 
Królowey zapaliły się przeciwko Zumie nad- 
zwyczayną zazdrością. MKorzystały one. z sła- 
bosci Beatryki, na-ohurzenie iey przeciw- 
ho Znimie; przedstawiały iey, że Zum a iest 
fałszywą, potaiemna, dumna, i o piękności 
swoiey wiele, myślącą , że Hrabiny nie kocha, 
i że brzydzi się wszystkiemi Hiszpanami. 
Wkrótce zapędzono się daley, i obwiniano 
ia o nierozsądne mowy. Beatrix nie wie- 
rzyła wszystkiemu, eo iey powiadano, lecz 
przecież Słała się niespokoyną i podeyrzliwa, 


. i wsamćey szeczy powzięła przeciwko Zumie, 


niechęć tem mocnieyszą, im bardzićy niepo- 
dobna było zaszkodzić iey u Wice - Królowey, 
która z każdym dniem bardzićy przywiazywa- 
ła się do niey, iaho do przedmiotu tylu nie- 
nawiści, potwarzy i niesprawiedliwości. Za- 
ma ze swoiey strouy powzięła naycżulszą 
przychylność do Wice-Królowćy; atoli dla 


uniknienia “scen nieprzyjemnych, postawałą 
zawsze w pohoiu swoim, i wychodziła tylko 
naówczas, kiedy ia Hrabina zawołać kazała. 


( Dalszy ciąg nastąpi. ); 3 


Cudowna krynica. 


Różne są rodzaie przemysłu. W okolicy 
Fónkóping w Szwecyi odkryto zdróy, o 
którego zbawienney własności leczenia- wszy- 
stkich chorob, przez głos. niewidomy miała bye 
nwiadomiona kobieta, blisko tego zdroin harce- 
mę.imaiąca. To obiawienie na trzydziestu wiel- 
kich stronnicach wydrakowanem zostało, a po» 
nieważ ciekawych i łatwowiernych osób tyle 
ieszcze iest teraz, ile ich było dawniey, przeto 
uwiedzeni tem obiawieniem, zbiegalisię ludzie 
ze wszystkich stron Krolestwa Szwechiego, a 
nawet i z Norwegii. Wszyscy cisneli się do 
Kobiety , która tak cudowne miału obiawienie, 
„Za pieniądzę z przemysła swego, postawiła 
iuż sobie hilka domów, do których miała 
natłok gości, i których za iedzenie potężnie 
zdzierała. — Po wszystkich gościncach możną 
było napotkać fary ztą wodą, którą po wszy- 
sthich miastach i iniasteczkach w okolicy ta- 
meczney przedawano za cudowną, a w 
Sztokholmie butelka iey kosztowała tyle, co 
butelka wina. Wszelako nie mbdżna było dos“ 
wiedzieć się o żadnym człowieka, któregoby 
ta cudowna woda wyzdrowiła, 4 zdoskonałe 
go chemicznego rozbioru przekonano się, że 
'iest czystą zdroiową wodą. Przy kouca' 
Września r. z.była wielka nroczystość dla po- 
święcenia ze wszystkieimi formalnościami zdrolu, 
Który prosty Lud nazywa cudowną krynicą.-- 

Poniższe doniesienie, mnieszczone w 
gazetach, zatamowało iednakże dzielny. po- 
stęp przemysłu sprzedawania Wiernyim wody 
źródłowćy zamiast wina: „,Włościanka Bry. 
gita, córka Gustawa, która miała obia- 
wienie o cudownym zdroiu w Lonsas, do- 
wiedziawszy. się z żalem 0 wielkiem nada» 
życiu, którego dopuszczają się pewni hra- 
marze, przez frymarczenie zbawienna ta wo- 
dą za drogie pieniadze, tak w stolicy iako i` 
po innych mieyscach , zniewolona iest oznay- 
miċ chore y Publiczności, że jeżeli. cudo. 
wna ta woda má zrobić iahowy shutek, Dez- 
płatnie używana bydź musi; każde bowiem 
płacenie za ten dar Boski zakazane iest wy- 
rażnie artykułem trzecin owego obiawienia, 
a wszyscy, którzy przeciwko temu wykracza. 
ia, sami sobie przypisza , ieżeli ich cho- 
roba pogorszy się z powodu nieposłuszeństwa m= 


biien 
T` 


